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Mimo tego ze starano się za­
b rać  wszystkie m ożliwe przedm-o  
ty i zapasy żywności, które byty 
niezbędne do spędzenia półtora ro 
ku w  sferze ro la rn e j, to jednak  
życie w śród  lodowców  nie było  
zbyt łatw e Przedewszystkiem  
wszyscy tęsknili szalenie za po- 
zostawionem i w  Am eryce rodzina  
mi, zw łaszcza, że przecież nie mo-

swiatem. Gdyby nie to, nerw y  
p raw dop jdobm e m e w ytrzym ały ­
by. K ra in a  podbiegunowa, ze swo­
jem  całem pięknem, w prost Daje- 
czncm, jest jedr.ak przerażająca.

450.000 K M . L O D O W E J  
P U S T Y N I .

Pom yśleć tylko, na-przestrzen i 
450.000 kilom etrów  niema żad ­
nych żywych istot, ani niedźwie-

żna było utrzym ywać żadnej ko- dzi* anj lisów ’ ^ n i fe ró w  Od
1 czasu do czasu tylko spotyka się

p ingw iny, mądre i zabawne, do te
go stopnia m ądre, ze zdawało się

respondencji.

W zru sza jący  moment przeżyła  
caia ekspedycja w  chw ili przyby  
t ia  do osady w śród  lod ćw  W  po 
p rzed n ie j bowiem  w y p ra w ie  zgi­
nął przyjaciel adm. B yrda —  Ron  
ne. W  tej d ru g ie j v?yprawie wziął 
udział je g o  syn. Chłopak ze w zru ­
szeniem i czcią og ląda ł kabinę, w 
K tóre j m ieszkał jego  o jc ie c  i p ro ­
sił, aby go zainstalowano w  niej. 
Chłopak rozpłakał się, kiedy na 
ś c ia n ie  drew nianej izby przeczy­
ta ł słowa, n ap isan e ręką ojca.

Początkowo jeszcze wszystko, 
szło w zględnie dobrze N aogó ł 
wszyscy byli zdrow i, gdyż klim at 
podbiegunowy' w p ływ a  szczegól­
nie debrze na stan zdrowotny. 
Zdarzały  się tylko, oczywiście, nie 
przew idziane wy padki. jak  np. ko 
m ecznośc w yrw an ia  zęba, oraz nie 
co poważniejszy wypadeK ataku  
ślepej kiszki i w ym agający  oczy­
w iście zoperowania na m iejscu, 
czego zresztą dokonał, b io iąey  u- 
dział w  ekspedycji ch irurg.

C IE L Ę  N A  B IE G U N IE .

Zw ierzęta  zabrane do sfe ry  pod  
biegunow ej, znosiły tam tejsze w a  
runki w zględn ie nieźle. Tylko jed ­
na z krow  przedwcześnie ocieliła  
się i oto w  pobliżu p raw ie  sam ego  
bieguna, przyszedł na św iat m ały  
byczek, którego nazwano Iceberg. 
Jego m anta zdecnła wkrótce po­
tem, a le  byczek w raz  z pozostale- 
mi dwiem a krowam i, przetrzym ał 
św ietnie m rozy i d ługą noc polar  
ną, trw a jącą  6 miesięcy.

A le  pobyt w śród  nocy i ciszy, 
w śród  lodów  i potężnej a przygnę  
bia jące j natury  zrobił swoje. 
Członkowie w y p raw y  zaczęli w pa  
dać w  stan, graniczący z m elan- 
cholją. K in em atogra f zabrany z 
Am eryk i, lektura i praca, nie mo­
g ły  zastąpić norm alnego trybu zy 
cia. Straszna cisza, w isząca w  po 
w ietrzu  dzia ła ła  deprym ująco na 
ludzi. Jedyną pociechą było w  tym 
wypadku rad jo , które stanow iło je  
dyną nić, w iążącą ekspedycję ze

poprostu, że chw iiam . b łaznu ją  u- la  się znyt aaieko i nie m ogły do­
myślnie, d ła  zasitarbienia sobie i brnąć do wody, poprostu zdycha-
łask człowieka. O d czaau do cza­
su także p o jaw ia ły  się foki B ied ­
ne zw ierzęta w  tym klim acie nie 
czuły się zbyt św ietnie —  to ju ż  
nawet d la  nich było zbyt zimno, 
a w oda Dyła tek lodowata w  mo­
rzu, że nie m ogły w  niej o d d y ­
chać.

W obec tego, w yw lekały  się na  
w ie lk ie  ław ice lodowe i w  ten spo 
sób czołgając, u siłow ały  przedo­
stać się na inne tereny JęźL jed­
nak płaszczyzna lodow a rozc.ąga-

T  t f g i  n n  d z t e w c i ^ l a
D z i w n e  o b y c z a j e  w  b e l g i j a k i e m  m i c s t e c z k u

W  m iasteczku A rion , w  Belg ji, 
corocznie w  dzień św  M ikołaja od 
byw a się jedyny w  swoim  rodzaju  
targ. Jest to t. zw  targ na dziew  
częta.

W  dniu tym od wczesnego ra ­
na Rgłno jest w  m iasteczka w ieś- 
ników i w ieśniaczeK z okolicznych  
wiosek. P rzy b y w a ją  ze wszystkich  
stron piechotą lub wszelkiego ro­
dzaju  w ehikułam i i wszyscy ubra  
ni są odświętnie. Dziewczęta, o- 
prócz odśw iętnych sukieDek, k ła­
dą klejnoty, przekazywane w  ro ­
dzinie z matki na córKę, cnłopcy  
zaś p rzyw dziew ają  niedzielną o 
dzież.

W szyscy  przechadza ją  się po u- 
licach m iasteczka i p rzyg ląda ją  
się sobie wzajem nie. Jeśli w resz­
cie m łodzieniec zroDi w ybór, za ­
p rasza dziewczynę, która mu się 
podoba, oraz je j rodziców  do ka­
w iarn i, gdzie następnie om awiane  
są w arunki przyszłego m arjazu  
Kiedy cała spraw a jest ju ż  omó­

wiona, m łodzieniec fu n du je  sw o­
je j w ybranej pom arańcze, cukier­
ki, ciastka oraz w ino, natom iast 
dziewczyna o fia row u je  narzeczo­
nemu na pam iątkę zaręczyn f a j ­
kę, woreczek do tytoniu lub  ja ­
kiś inny drobiazg. To, oczywiście, 
w p ływ a na fakt, że w e w szyst­
kich sklepach w  miasteczku pa  
nuje szalony tłok, gdyż wszyscy  
kupu ją  słodycze i pam iątki.

Przed opuszczeniem miasta 
w szyscy  jeszcze udają się na tań­
ce, przew ażnie w  którejś z m iej­
scowych oberży. Pozatem  odbywa  
się także w ie lk i bal przy dźw ię­
kach w ie jsk ich instrum entów. 
Późnym  bardzo wieczorem  pow ra  
ca ją  dopiero wszyscy do domów  
w śród radosnych okrzyków i śpie 
wu. Zaręczone dziewczęta pow ra­
cają dumne i szczęśliwe, a te któ­
re nie znalazły am atora, w raca ją  
w smętnym nastroju, n i e ‘tracąc  
jednak nadziei, że podczas następ  
nego ta rgu  na dziewczęta i do 
nich się szczęście uśmiechnie.

P o w i e ś ć  p r e z .  R o o s ? v e ! t a
• p i s z e  6 - c i u  p o w i e ś c - o p i s a r z y

Prezydent RooseveIt żyw ił od- N ie  w iaząc innego sposobu zre 
daw na zam iar nap isan ia pow ie - 1  a lizow ania swego zam iaru, zapro 
ści detektywnej. O bm yślił n aw e t la ił Rousevelt do Siebie kilku po­
ty ogólnych zarysach p lan  t kon: 
strukcję powieści. A le... brak  cza 
su stanął na zawadzie, iż nie sta 
lo się zadość prezydenta swadzie.

T rudno pogodzić obowiązki gło 
w y  państw a z zajęciam i 1’terac- 
kiemi, trudno iść w  ślady  W a lla -  
ce‘a, gdy  się jest lokatorem B ia ­
łego Domu.

w ieściopisarzy, opow iedział treść 
projektowanej pow ieści i pozosta 
w ił im zupełną swobodę w  wyzy­
skaniu i opracow aniu  tematu.

Pow ieść  jest ju ż  gotowa P isa ­
ło ją  ao spółki sześciu literatów, 
a ukazania się książki oczekują 
teraz z napięciem  zarówno czytel 
nicy jak  i krytycy.

ły

D Y N A  M IT.

Punkt, w  którym rozłożyła się 
obozem w ypraw a, był w łaśn ie  jed  
nym z tych punktów, gdzie fa b ry ­
kuje się klimat. Jakżeż to się dzie 
je?  Jest to Wiec teren, na którym  
śc ie ra ją  się dw a różne p rądy  po­
w ietrzne i ten konflikt pow ietrz ­
nych fa l w yw iera  decydujący  
V 'pływ  na Kształtowanie się klim a 
tu. Pozatem  doKonano ciekaw ego  
odkrycia. A  m ianow icie : aczkol­
w iek  w okolicach tych nieme na­
w et ś ladów  drzew  ani jakichkol­
w iek roślin , to jednak od czasu  
do czasu, w ia ti przynosi jak ieś  
zm artw iałe, pozornie, m aleńkie ży­
jątka, muszki koloru czarnego i 
brunatnego, które z nastaniem  la 
ta poląrnefeo odżywały.

Szereg najbardz ie j in teresują  
cych prac  przeprowadzono przy  
pom iarach grubości lodu. Otóż, 
jak  się okazało, ląd lodowy Dosia ­
da grubość trudną do zbadania. 
U siłow ano  za pomocą dynamitu  
robić w y rw y  w  lodowych polach i 
trudno było dotrzeć do dna lodo­
w ego pole

T R O P IK I N A  B IE G U N IE .

Bezw zględn ie jednak najw aż- 
niejszem  odkryciem było skonsta­
towanie, że s ł re fa  po larna utwo­
rzona je3t w łaśc iw ie  przez dwa 
kontynenty, połączone lodow ca­
mi. Jednakże jeszcze ciekawszego  
odkrycia dokonano, kiedy ekspe­
dycja odw aży ła się mimo śm iertel 
n °go  nieDezpieczeństwa posunąć 
się jeszcze o 2 kilom etry poza stre' 
fę  polarną.

I cóż się w tedy okazało? Że na 
terenach tych, w śród  lodowcow, 
zn a jdu ją  się kaw ałk i drzewa, ro ­
ślin i naw et cale pnie drzew  z e- 
poKi przehistorycznej. To w szy ­
stko wskazuje, jak  stw ierdzili u- 
czeni, że w  bardzo zam ierzchłych  
czasach, żarn, gdzie dziś kry je po 
w łoka lodow a —  panow ał klim at
tropikalny, i tereny' pokryte bu j­
ną flo rą  podzwrotnikową, wśród  
której n iew ątp liw ie  żyły zw ierzę­
ta przedhistoryczne. T ak  w ięc eks 
pedycja adm. B yrda  w pad ła  na 
ślad  n iew ątp liw ie  w ie lk iego pro­
blemu z zakresu ew olucji św iata.
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Gpcwipm panu k ? w a L .
Ludzie chętnie s łu ch a ją  w i- 

tzow. D obry  kaw ał jest jak  mo­
neta. W  szybkiem tempie obiega  
stolicę, przechodząc z rąk  do 
rąk  przedostaje się na prow incję, 
zużywa się przytem, ściera i w re ­
szcie zostaje w yco fany  z obiegu

Jaka m ennica puszcza w  obieg  
kawały?, tc pozostanie zagadką.

Podobno wszystkich kaw ałów  
wogóle jest tylko jedenaście.

Reszta to tylko aktualizowane  
przeróbki i w a r ja c je  na stare te­
maty. K ursu jące po świecie dow ­
cipy dałoby się podzielić z g ru b ­
sza na dw a rodzaje. K ole jow e i 
hotelowe.

K oła  jo  w e zaczynają się prze­
w ażnie od s łów :

„D w a j żydzi jadą  koleją..." A l ­
bo. „ W  przedziale jechał pop...“ 
albo  Do sypialnego przedzia­
łu w siada  młode m ałżeństwo..."

Od lokomotywy aż do ostatnie­
go w agonu legendarny ten pociąg  
jest wypełn iony postaciami z nie­
p raw dziw ego  zdarzenia... Byłoby  
dobrze żeby się w-reszcie gazieś  
wyko le ił .

Hotelowe kaw ały  zaczynają się 
zwykle od s łów : Pew ien  rosy j­
ski o ficer w y n a ją ł pokój w' ho­
telu, obok spało małżeństwo... 
A lbo. „Dw óch  starych żydów  
w  jednym  łóżku..." i t. d. P usku  
dny ten hotel zam ieszkują prze

Gotowanie na gazie fes! ekoriomją 
pieniędzy i czasu.
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DANA z NALAKKI
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y ZO W A N Y  PRZEKŁAD M. WAŃKOW ICZOWŁJ.

—  Sądząc z twego opisu, tw o ją  przyjaciółkę łatwo  
je st poznać. Pow ita  ją  m iody Lyndatone. W  tym celu 
łap rosił3m  go dziś na śniadanie.

Audrey'. pełna podziwu, spo jrza ła  na Selima. ,
—  Jesteś w prost nadzw yczajny ! O wszystkiem my­

ślisz.
—  N ie, tylko o tobie
—  A jeanak  chciałabym  w idzieć minę lady B ran d ­

more, jak  się dow-ie, że je j siostrzeniec był tu na śn ia - 
damu-

—  Praw dopodobn ie nie dowie się o tem wcaie.

Cały  ranek spędzili na układaniu projektów, Audrey,
co rano, będzie bra ła  lekcję języka chińskiego i m ala j- 
skiego. Te n sam p ro fesor będzie ją  uczy! obu języków

—  Podobno cniński język jest okropnie trudny.

—  N ik t nie w ym aga od ciebie, żebyś nim w łada ła , 
jak  m andaryn. A  po m ałajsku nauczysz się w  ciągu  
dwóch m iesięcy dostatecznie, by móc się rozmówić. 
Takbym  chciał być starszym  o kilka miesięcy —  w e ­
stchnął Selim.

A udrey  popał rzaia na niego z wyrzutem .
—  A  jabym  chciała, żeoy czas się zatrzym ał. D la ­

czego to m ówisz?
—  Bo jestem  praw ie  pewny, że za dwa, trzy m iesią­

ce, otrzymasz już  rozwód. I zaraz nazajutrz ślub. Nasze  
p raw o  nie przew iduie żadnej zwłoki.

A uarey , która porządkow ała coś w  salonie, podbie­
gła do Selim a i pocałow ała go.

—  B raku je  tu dwóch rzeczy, fo to g ra fji tw ojej i jesz­
cze czyjejś.

—  Jeszcze czyjejś? —  Sebm  zm arszczył brw i.
—  Czyje j?
—  Ibrahim ą.
—  T y  też myślisz o wszystkiem  —  szepnął w zruszo­

ny Selim.

—  Kochany panie Lyndstone —  m ówił Selim  do Ro­
berta przy końcu śn iadan ia —  m oja narzeczona i ja  
mamy do pana prośbę.

Robert, który nie w ierzy ł już w  rozwód, stłumiL uś­
miech. Słowo „narzeczona" staw ało  się tytułem grzecz­
nościowym. Zresztą m iał d la obo jga  szczera sympatje, 
a boleść Selim a podczas choroby A udrey , zdobyła serce 
m łodego A nglika.

—  Zrobię zawsze, co będę m ógł d la  W asze j Książęcej 
W ysokości i jego  narzeczonej. I proszę mnie nie nazy­
w ać Lyndstonem  tylko Robertem, bo ulegam  wrażeniu, 
że jestem  dyrektorem  Banku Angielsk iego, co przy tym  
upale przygnębia mnie ogromnie.

Selim  poin form ow ał Roberta o co chodzi. Audrey  
opisała mu w ygląd  pani Turpin.

—  M am  zresztą je j fo tografję .
—  Bardzc mi się ta tw arz podoba —  m ówił Ro­

bert. —  Taka jest wesoła.
Selim  w zią ł fo togra fję .
—  No, w iesz ty co —  wykrzyknął. —  T a  sympatycz­

na, pu lchna osóbka, to m oja bohaterka z „Tysiąca i jed ­
nej n o cy "’

—  Chciałeś ją  sobie koniecznie w yobrażać pod po­
stacią p a lm y !

—  M a  szalenie m iły w yraz  dobroci — pow iedział 
sułtan

—  To anioł. O bejść się bez niej nie będziesz mógł, 
zobaczysz.

—  Czy bardzo jeszcze p lotkują o nas?— spytała A u ­
drey Roberta, po w yjściu  Selima.

—  Zdziw isz się napewno w ogóle przestano o w as  
mówić. N ik t nie wym ienia tw e g o  im ienia. Ten zwyczaj 
ustanow iła m oja zacna ciotka. Jesteś „tabu ", albo raczej 
przeciwnie, co koniec końców na jedno -wychodzi. Czy 
chcesz się czegoś dowiedzieć o H erbercie?

A ud rey  w zruszyła ram ionam i. Poco wogóle pytała  
o n ow in y ’  Cóż ją  tc mogło obchodzić? Było to niegod­
ne je j.

—  M ogę ci powiedzieć, że doktór prosperuje. Został 
m ianowany tym czasowo naczelnym lekarzem szpitala  
w ojskow ego i wogóle nie wychodzi z pałacu guber­
natora.

A u d rey  zaśm iała się.
—  Przepraszam  cię, to nerwowe M usi być uszczę­

śliw iony?
—  Pęka z dumy.

—  B iedny człowiek —  szepnęła A udrey  —  me życzę 
mu niczego złego. Jak się m iewa M abel?

—  N ie ładn ie  piostąpilaś z W ilfo id a m i! F rzyjm ij ich, 
tacy byl d la ciebie poczciwi.

A udrey  m ilczała przez chwilę.
—  Pow iedz M abel, że zanadto ją  kochasz, żeby się 

z nią narazie w idyw ać. M ogłobv to zaszkodzić karjerze  
je j męża. Ty, to co innego, jesteś siostrzeńcem B rand- 
m orów i nie jesteś oficerem.

—  Ile  pychy mieści się w  tej m alej g łów ce! No, po­
jadę ju ż  po tw o ją  pan ią Grapin.

—  Turpin  —  pop raw iła  Audrey .
—  Zapiszę sobie to nazwisko. Tak będzie bez­

pieczniej
•C  Ł  a.)

, ważnie erotomani,, żydzi, rosyjtrcy 
j o ficerow ie i m łode m ałżeństwa.
I p olic.,a pow innaby zamknąć 

wreszcie ten hotel.
Są w d z ;ęrzni słuchacze kaw a ­

łów  ale są i tępi, o tych ostat­
nich pisało się nieraz

D o najprzyjem niejszych nale­
żą ludzie o krótkiej pamięci.

M am  takiego słuchacza. Od 
dwóch lat baw ię  go jednym  i tym  
samym Witzem zachowując odstę­
py dwutygodniowe. Ryczy za każ­
dym razem.

M ili są róv 'nież goście zagra - 
nicarii. Z agran icą  bow iem  ku rsu ­
ją  dowrcipy subtelne, które nas 
nie biorą. N atom iast gdy  taki 
przyjezdny usłyszy nasze rodzi­
me historyjki, zw łaszcza te odzie­
dziczone po rosyjskim  zaborze  
wtedy taki delikwent upaja  się 
niemi iak wódka i przew raca ze 
śmiechu. Dużo krąży w  Polsce  
dowcipów  o figu rach  rządowych, 
m ew arto  bo i tak wszyscy je  zna- 
j ‘L

W  kolportarzu tych witzow, po­
m aga ją  zresztą sami dygnitarze, 
uw ażając to nie bez rac ji za pe­
wien rodzaj reKlamy.

N ieir iłą jest rzeczą usłyszeć 
tak zwany „kaw ał z b ro d ą " (t. 
zn. s ta ry ). T ra fia  się to przeważ  
nie na wsi, tam bowiem ' witze  
dociekają później.

Po takim witzu nćźntej 
długi niesmak. N ie  w arto  wyjeż­
dżać na wieś.

N a  zakończenie wypadałoby  
przytoczyć jak iegoś dobrego W i­
tza, ale boję się a nuż OKaże się 
stary... Jul

fóarcinki i Katarzynki
na Kurpiach

W  dniu św. M arcina kończy się 
na K urp iach  pasiunka. Pastuchy  
w ypędzają ostatni raz w tym ro ­
ku aobytek w  pole —  krowy i ow ­
ce, po powrocie zaś z paśników, 
przynoszą ze sobą t. ziw. uiarcii 
k i ; są  to drzew ka lub rózgi brzo- 
zowe, m ające tyle odnóg, (ró ż ­
dżek) ile sztuk bydia posiadał go ­
spodarz w  pa-szeniu. Za  „m arcin­
ki pastuch otrzym uje od gospo  
darza datek pieniężny w  postaci 
kilku groszy. „M arcin ł-om 1"  gosD j 
darz wypędza na w iosnę bydło, 
gdy idz ie p ierw szy raz na paśnik.

N a  św. K atarzynę (25.11.) chło­
pcy rob ią  wróżby, co do dziew­
czyn. Ażeby' im się przyśniły  przy  
szłe żemy, podk ładają  sobie pod  
g łow y  spódnice na noc. Skutek  
ma być niezawodny...

Podobnie w różą sobie dziew ­
czyny w  w ig ilję  św. A ndrze ja  
(30.11.). Fod peduszk iudklada 
ją  spodnie —  przysn ’ się p rzy ­
szły' mąż. O pada ją  trzewiki kilku 
dziewczyn (n a  k o p an ce ); czyj 
trzew ik przy tej czynności w y ­
padnie —  ta wyj dzie zam ąż w  tym 
1'o k u .

D a ją  zjosć psu kilka kawałków  
chlcba, każdy od innej dziewczy­
ny. Czyj kawałek pies • najp ierw  
porw ie i zje, ta w y jdzie  najp ierw  
zamąż.

Le.,ą wosk na zim ną wodę, a  z 
tego, co sie uleje, rzuca ją  cień 
(„p u śc ian ") na ścianie przy lam­
pie i podług tego w różą sobie pie­
niądze. w ianek ślubny i t. p.
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